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I.

Przyszła  godzina ,  a b y ś m y  ze snu  pow sta l i  — 
noc p r z e m in ę ła ,  a dzień  się p rzyb liży ł .  O d rz u ć ­
m yż  tedy  uczynki c iem nośc i ,  a ob leczm y  się 
w  zb ro ję  światłości . C hodźm yż  uczciwie jako  w e  
dnie, n ie  w bies iadach  i p i jaństwach, nie w c ie -  
lesnościach  i ro zp u s tn o ś c ia c h ,  nie w zw adz ie  
ani w z azd ro śc i ,  ale się obleczcie  w Pana  Je-: 
zusa C hrys tusa  Albowiem żad en  z nas sob ie  
n ie  żyje i żaden  so b ie  me u m ie ra ;  bo  chociaż 
żyjem y, Panu  ży jem y, c h o ć  też  u m ie ram y  Pań­
scy je s te śm y .  P rz e to  te d y  k a ż d y  z nas za się 
l iczbę zda  Bogu.

S tów a  Sgo Paw ła.

Trzem a gwoździam i, trzema berłami przykuto  naród 
nasz do krzyża n iewoli,  pokrajano  na troje i troislym 
związano powrozem .

Wiemy to i czujemy oddawna.
Wiemy i to, że każda z tych trzech zakrwaw ionych  

części, pomimo szatańskich usiłowań wrogów, zachowała 
w  sobie tyle życ ia ,  Ze od czasu do czasu drgnie kon- 
wulsyjnie i wyrzuci z siebie jęk  bolesny po całym roz­
legający się świecie  —  nie zginęłam!

Ale jeszcze  ani razu na myśl nam nie p rzysz ło ,  że 
k iedy  przy  takich m ęczarniach zdobyć się je szcze mo- 
żem  na  taką w i a r ę , na taką pew ność  naszej n ieśmier­
telności,  musi w ięc  koniecznie być w  nas jakaś  siła u- 
k ry ta ,  co nas  o tej nieśmiertelności p rze k o n y w a ;  i ani 
raz u  nie zdobyliśmy się  na tyle woli, aby śmiałem okiem 
zajrzeć aż w  głębię wszystkich ran  naszych dla dośle- 
dzenia, azali na nic więcej zdobyć się nie m ożem , jeno 
n a  same tylko przeczenie wrogom ? azali, łaską Opatrzno­
ści, nie zataiło się jeszcze w  której z tych pokrajanych

części naszej ojczyzny, tyle tchu, tyle zdrowia, tyle siły, 
aby  za inne i dla innych części pozostałych i myślić 
i działać mogła.

Czas już, o! cz a s !" i  wielki czas uczynić dzisiaj taki 
rachunek  narodow ego sumienia. Przyjrzeć się każdćj 
części Polski zosobna, aby  w y b ad a ć ,  czy któfa z nich 
jest w  stanie pom agać  siostrom sw oim , co i jak dla nich 
uczynić może, i powinna, i musi.

Spojrzyjmyż najprzód na Polskę kongresową i Pro- 
w incye Zabrane.

Ach! nie! tu długo pa trzeć  n iepodobna i nie m a p o  
co, chyba na to, aby  zalać się gorzkiemi łzami, aby  za­
rumienić się p rzed  sobą samym od w strę tu  i zgrozy! 
Tam już pas tw ią  się nad kobietami! Potężne im per ium  
W schodu w ściekłość sw ą  w yw iera  na niewiastach! snać 
już wr Polsce dzieci zabrakło! Nowy Nowosilców musiał 
je  wyplenić! I byłżeby to dziw, gdyby w  istocie za ­
brakło  ! A toż od lat tylu smok cytadelski codzień sy­
ty, codzień p rze p e łn io n y ! (Eroga do Sybiru bezprzestan- 
nie kibitkami zatkanm] Na kaukazkim gościńcu pędzono 
gromady —  któż to, jeśli nie dzieci nadw iś lańskie? Nad 
brzegami Cissy, B osforu , R e n u , Sekwanyr, Tamizy, po 
p iaskach Algeru, po  lasach Ameryki północnej,  czyjaż 
to k re w  się rumieni, albo kto umiera z głodu i tęskno­
ty?  Kongresowiak albo L i tw in , z innych części Polski 
bardzo  mało. Zostawionoż Polsce z Litwą choć aby  
światełko, przy k tórem  mogłaby swoję drogę rozpoznać ? 
N ie ! tam wszystkie światła aż do iskierki zgaszono —  
wszelką możność myślenia zduszono. ' Q m d o w i zabroniono 
w s tę p u  do wyższych n au k ,  szlachtę karmią mądrością, 
myślicie że m oskiew ską —  n i e ! g e rm a ń sk ą ! Młodzież 
szlachecka polsko - litewska po  uniwersytetach m osk iew ­
skich truje się jadem  nie m oskiew skim , bo ten jeszcze 
za słaby, ale germ ańskim , w  m oskiew ską pow łokę  ob­
winiętym. Zakłady naukow e dla szlachty polskićj —  to 
koszary, w  których uczą służyć carowi; to klatki, w  k tó ­
rych m łodym  sokołom zakładają kap tur  na oczy, aby  na  
ojczyznę nie patrzały, aby  o nićj zapomniały, aby  się
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do niej nie poczuły, gdy carska ręka  wypuści je na  
łow y  matkobójcze^J

Mówić tam po polsku nie wolno, do rodziców po 
po lsku  pisać nie wolno, a do dom zajrzeć rzadko tylko 
i n a  krótko,  bo  w  domu m atka Polka p rzem ów i do 
syna m ow ą ojczystą, bo  w  domu ojciec stary wspo'mni 
ja k ą  przeszłość buntowniczą!  Hislorya Polski, której 
uczą  młodzież, je s t  to zbiór najbezczelniejszych zmyśleń, 
p o tw arz y  i fałszu, zgoła wszystkiego co tylko może pa­
m ięć narodowej przeszłości tak splugawić, tak zbezcze­
ścić,  iżby w  sercu  ucznia zrodził się w s trę t  do Polski, 
a ślepy szacunek dla carów. Dodajmy jeszcze do tego 
prześladow ania  religijne, godne N erona; prześladowania, 
na  które w zdrygnąłby  się naw e t  dzisiejszy rząd repu- 
blikancki Francyi. Dodajmy pięć milionów ludu zmuszone­
go gwałtem do przyjęcia nienawistnćj mu schizmy; nie 
samych już unitów, ale naw et katolików rzymskich pod 
pozorem  że byli chrzceni przez  po p ó w  uniackich.

Ale to jeszcze niedosyć; pomimo tych wszystkich 
piekielnych środków, car  spostrzeg ł ,  że duch polski je ­
szcze niedość zgnębiony, że je s t  jakaś siła niewidzialna, 
która go w spiera  i upaść  mu nie daje: może sam widok 
miejsc świętych Grochowa, Raszyna, Woli; może mogiły 
szubienników, może mleko m atek polskich. Spostrzegł, 
że na  wszystko co wychodzi z głów i języków  moskie­
wskich, Polak choć dziecię, pa trzy  z pogardą,  z nieprze- 
pa r tem  uczuciem własnej narodowej w y ższośc i , i tą  pe ­
w nością ,  że przez to sam o, że Polak, już samem pra­
w em  urodzenia jes t nieskończenie mędrszy, silniejszy i 
lepszy od Moskala.

Uczuł car, że taka silna wiara, sama przez się oprze 
się wszelkiej fałszywej nauce ;  nie poprzes ta ł  w ięc na 
samej piekielnej inkw izycy i , na  samej komisyi śledczej, 
którćj g łow ę zmienia ile razy spostrzeże, że już jej zęby 
tępieją, że już tak się opiła k rw i polskiej, iż już zaczy­
n a  sm ak trac ić ,  i zastępuje ją  now ym  sa trapą jeszcze 
pe łnym  tygrysiego pragnienia, a więc zajadlejszym, a w ięc  
skuteczniejszym. Nie poprzesta ł na całych pu łkach  szpie­
gów  męzkich i żeńskich, świeckich  i duchow nych, którymi 
w  każde  domowe zacisze, a naw e t  w  konfesyonały sięga. 
To wszystko  było jeszcze za malol T rzeba było w y ­
myślić siłę sku teczn iejszą ,  działającą nie na ciato, ale 
na  ducha naro d u ,  siłę ponętną pozorn ie ,  pofarbowaną 
naw e t  po w ierzchu  kolorem liberalizmu francuzkiego tak 
lubego P o lak o m , a wew nątrz  mieszczącą w  sobie naj­
subtelniejszą, ale tóż i najjadowitszą truciznę. Wie on 
zdaw na, że polskość to czystość, a więc tę czystość 
t rzeba  koniecznie zab rudzić ,  zaczernić, zaszargać w e  w szy­
stkich szkaradach ,  tak aby  ani krzty  białości nie zostało.

Na rozkaz carski piekło posłuszne dostarczyło mu 
odpowiedniego po tw oru , i w ypuszczony carską ręką na  
W arszawę, gad ten  p rze b rz y d ły  pełza ,  i gdzie tylko się­

gnąć m oże, wślizguje się w szędzie ,  od pa łaców  aż do 
ogrodów p rze d m ieśc io w y c h , aż do najlichszego szynku, 
aż do najpodlejszych domów publicznych i ciągnie tam 
za sobą młodzież w arszaw ską, którą p rzy łudził  pozorem  
wolnomyślności i patryotyzmu.

Otóż dw ie  hyeny czychające na młodzież polską. Cze­
go Jołszyn ś ledztwem  nie dobije ,  to Turkuł grą i bez ­
w stydem  splugawi. Jeśli co ujdzie rąk  tych opraw ców , 
to albo w ege tow ać  musi jak  głaz niemy i zimny, aby 
ukrytej myśli nie zdradzić ; albo p rzyw iedzione do ro z p a ­
czy musi uchodzić ta m ,  gdzie spodziew a się choć ode­
tchnąć sw obodnie —  na tu ła c tw o !

W takim okropnym stanie czegóż żądać można od 
Polski kongresowej i L itw y? Gdy pod takiemi m ę cz ar­
niami jeszcze d y s z e , gdy p rzy  tylu boleściach jeszcze 
wiary w  swoję nieśmiertelność nie s trac iła ,  to zrobiła  
w iele  i bardzo w ie l e !

Myliłby się jednak  te n ,  k toby m n iem ał,  że część 
naszego k ra ju  pod  ber łem  carskiem zo s ta jąca , nic nie 
k ładzie do wspólnej narodowćj skarbony, bo  nic dać 
nie może. Ze nie przyczynia się do wzrostu sił m ają­
cych Polskę wyswobodzić , bo sama jest bezsilną. O! nie! 
Pomimo wszelkich m ęczarn i ,  a może w łaśnie przez te 
męczarnie, sk łada  ona na wspólnym ołtarzu ogromne ofia­
ry, ogromne sk a rb y ,  bo  se rc e ,  bo  uczucie ,  bo w iarę ,  
i to w iarę  praw dziw ie  dziecęcą.

Wszelki przychodzący  tam w  imię Polski, k r e w  i ży­
cie ma na zawołanie. A mimo tylu fałszywych p ro ro ­
ków, mimo tylu zawodów, młodzież nadw iś lańska p ó j­
dzie choćby w  piekło za każdym m is trzem , za każdą 
nauką, za każdą  m yślą, co jej zbawienie ojczyzny p rz y ­
rzecze. Trzebaż tylko światła coby tą nieugiętą w iarą  
k ierow ało ;  trzeba tylko myśli p raw d z iw e j ,  k tóraby  tej 
w ierze młodzieńczej p rze w o d n iczy ła ! Bo tego to w łaśnie 
światła , tej m y ś l i , tej drogi p raw dziw ej szukając nap ró -  
żno od tak d a w n a ,  rozbija się i kaleczy  b łądząc  p o  
omacku, po  ciemnych m urach  więzienia.

Ś wiatła  więc i tylko światła  tu t r z e b a , ale na mi­
łość boską! nie germańskiego, bo to światło próchna, 
światło zgnilizny! ani francuzkiego, bo i to b lask  tylko 
księżycowy, pożyczany, od zagasłego już słońca starój 
Grecyi —  blady  i zimny.

Tu trzeba św ia tła  p raw d ziw eg o ,  św ia tła  nieom ylne­
go, św ia tła  bosk iego; wszelkie inne zaprowadzi tylko na 
now’e bezdroża, na now e klęsk i,  na now e męczarnie.

Pomimo całój wściekłości z jaką Moskwa dręczy Pol­
skę, są jeszcze na boku ludzie tak dziwnie ślepi, że w y ­
bierając z trojga złego pow iadają : że jarzm o moskiewskie 
łatwiój znieść m ożna niż inne, i p rzyp isu ją  rządow i m o­
skiewskiem u jakąś praw ość, jakąś szczerość, jakąś odro­
binę szlachetności; za ręcza ją ,  że rząd ten  nie dopuścił­
by  się takich łotrostw, jakich się chwycił austryacki.
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N iepodobna inaczej pojąć takiego uro jen ia ,  jeno przy­

p u s z c z a j ą c :  że ludzie tacy mieszają lud moskiewski z  rzą ­
dem carskim  i przymioty p ie rw szego  przypisują drugie- 

Dziwna rzecz, że je s t  jeszcze na świecie w zrok  takmu.
słaby, że tych dwóch najsprzeczniejszych z sobą  istot 
rozróżnić nie może. L u d , albo właściwiej m ó w ią c , na­
ród  m o sk iew sk i , czuje swoje jarzmo lak d o b r z e , a n a ­
w e t  mocniej od wielu innych najucywilizowańszych niby 
n a ro d ó w ;  ognistsi, niecierpliwsi Moskale tak samo poku­
tują w  kopalniach S y b iru ,  na Kaukazie i na tułactwie, 
jak i my. Najznakomitsi pisarze tego narodu  są  to tak 
samo jak u  nas, poeci,  m ęczenn icy ;  mało z nich który 
nie zginął albo od pow rozu , albo z najemnój ręki s ie­
pacza, albo od kuli czerkieskićjT} Ale rząd moskiewski, 
bądźcie p e w n i ,  jes t  tak  samo nikczemny jak austryacki. 
W  r. 46 .  najniższa czereda op raw ców  takie same miała 
instrukcye podburzania braci na  braci, jak grom ada Szeli, 
jak  cała w iejska u rzędnikerya galicyjska: czekała tylko 
ostatniego „ b e f e h l u , ” czyli mówiąc jaśniej, u rzędowego 
hasła, które że nie wyszło, to dla tego, że po u d a re m ­
nionym zamachu w  innych częściach Polski, n ad  Wisłą 
by ło  już zupełnie n iepotrzebne. P raw da , że rząd  rosyj­
ski z tym piekielnym środkiem wstrzym yw ać się będzie 
do osta tka ,  ale nie przez żaden inny wzgląd jeno ten, 
że nóż hajdamacki dobyty  nad  Wisłą i Bugiem, w y tę ­
p iw szy  wszystko co go od P r e s t o ł u  odgradza, może 
ła two trafić na ślady Pugaczewa i na cesarskiej p u rp u ­
rze  przeszlachetnić się w  sztylet Brutusa. Nierządnice, 
k tórem i car  posługuje się w  swojej dyplomacyi po wszy­
stkich k r a ja c h , są najlepszym i najdobitniejszym symbo­
lem jego władzy, owej wielkiej wszetecznicy, o którój 
Apokalipsa lak w yraźnie  wspomina.

Strojna w  bursztyny, w korale, maki,
I złote piżmo, m odre  modrzaki,
Jasna  jak  zorza, świeża ja k  w oda,  
P rzy  b rzęku  skrzypie w yw ija młoda, 
Ani się pyta czy to tak ładnie,
Toć przecię  komuś do serca wpadnie .

To mi tak czasem  coś w  ucho gada, 
Niby dziewczyna ze złotą cyw ką;
Spojrzę się —  mignie gębusia blada, 
Chwytam w  pow ietrzu  jasne przędziwko, 
I snuje z niego tęczę na chmurze,
I snuje z niego stokrotki,  dzwonki,
Żółte dziewanny i polne róże,
I wstęgi wody przez w onne łąki.

I na raz wioska błyśnie kochana,
Na pocieszenie —  dana, oj dana! 
Chałupy drzemią, chylą się sosny,
A w  duszy mojój tak pełno wiosny, 
Takim szczęśliwy, lecz szczęścia promień 
Nie długo ś w ie c i , .znikają blaski 
I noc i w icher  i straszny płomień,
I od płomienia straszniejsze wrzaski.
I  k re w  się burzy  i p ięść  zaciska,
I niema spada łza w  spaleniska,
% ■ *  •* %
Bo serce p ę k a . . .

Stróżu Aniele 
Zawodzącemu mnie na popiele,
Przybądź i z duszy mej ścieraj plamy, 
Błękitem wiary, nadziei łzami.

MOJA PIOSNKA.

S a w s z e  też same sosny żywiczne, 
Zawsze te same w ody  kryniczne,
Łąki i r o s a , p rzeróżne kwiatki,  
Zaranek cichy i b łękit  gładki. 
Skow ronek  lecąc w  toń lazurową, 
Wisi w  pow ietrzu  nad  moją głową, 
Kiedy się w  sobie bracia uc iszę ,
To wszystko w idzę i wszystko słyszę.

I tak się z serca w’ydziera śpiewka, 
Jak  mazowiecka do tańca dziewka,

Tak ja lam zawsze do w a s  przychodzę,
W śnie czy na jawie ja  ku  wam w  drodze, 
Łódką flisowską czy też z lirenką,
I z krzywym kijem ciągnę z daleka,
Czy też kto w yjdzie ,  czy leż kto czeka,
Czy kto powita przyjazną rę k ą ?
Na ciepłej łące  grają deikacze,
Z pod nóg mi rw ą  się pliszki i lelki,
Nikt mnie nie w i t a ! sercu żal wielki,
Nie dość na jaw ie  jeszcze w  śnie płaczę,
I  ręką wiodąc ku zachodowi 
Śpiew am  żałosne : byw ajcie zdrow i.

Bywajcie zdrow i! myśl moja z w am i;
Ona tam górą ciągnie z gwiazdami,
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Albo się mięsza w bocianie stada,
I bialoskrzydła na ziemię spada.
Ona tam stoi nad wód krynicą,
Albo się wiesza na krzyżach drożnych,
Ona się modli z białą dziewicą 
I unosi się w hymnach pobożnych.
Choć wy na moje serce żelazem,
Choć zimnym lodem, ja z wami razem.

Powietrze ciche jak zasiał makiem. 
Zarumienione poranną zorzą,
Takbym rad wzleciał w powietrze ptakiem,
W ten szklany przestwór, w  tę piękność bożąl 
Och! jakiś anioł na świat się zniża,
Bo czuję lekkość Chrystusa krzyża 
I bliską radość, i pieśń żałosna 
Topnieje łzami —  wiosna, och wiosna!

Precz marne skargi. O bracia moi,
Przyjmiejcie w  serce tę piosnkę lichą 
Ona uboga przed chatą stoi,
Jeżeli płacze to płacze cicho,
Siostry i bracia, otwórzcie oto, —
Pustka —  zacichniej piosnko sieroto.

23. M arca 1850.
T. L.

J

POLITYKA.

Pogląd na oltecny tok rzeczy.

Zakończenie.

Przebiegliśmy całą prawie Europę, przypatrzyliśmy 
się jej wybladłemu obliczu, gdzie niegdzie nawet wedle 
potrzeby wzrok nasz zapuścił się aż w głębsze polity­
czne szczeliny, chcieliśmy ją  zbadać ile możności Wszę­
dzie zobaczyliśmy r u i n y !  . .  nierówną dotąd walkę sta- 
rcgo porządku, z nowenn potrzebami i dążnościami^ 

Smutne jest i przerażające to diorama, które się 
przed  oczami naszemi przesnuło, a mgła niepewności 
o przyszłość, we wszystkich umysłach zaciemnia ją co ­
raz to bardziej. Wszyscy widzą, że stan obecny jest 
tylko przejściem, że długo ostać się nie może, ale nie­
pewność, co po nim nastąpi? wszystkich dręczy i niepo­
koi Każdy pyta się o przyszłość, każdy wedle swego 
widzenia rzeczy, z innej jej strony wygląda, a gorączko­
we oczekiwanie wybija rumieniec suchotniczy na wszv- 
stkich twarzach. :

Najwięcej ludzi przyzwyczaiło się z przeszłości tyl­
ko samej sądzić o tern, co nastąpić powinno i musi. 
Ztąd też łudzą się jakiemiś gabinetowemi zatargami i li­
czą, że w  wojnie po staremu ziszczą się ich polityczne 
widzenia. Wielka więc część teraz pożądliwie oczekuje 
wojny, i na niej jedynie buduje swoje nadzieje przemian 
politycznych. Te oczekiwania miałyby słuszność za so­
b ą ,  gdyby obecnie tak jak  i dawniej szło tylko o poli­
tyczne p rzem ian y : lecz dzisiaj ludzkość postąpiła k rok  
naprzód , a obok politycznych żąda jeszcze  przemian 
społecznych. Dla tego, w zapatrywaniu się na działania 
gabinetowe wielka zaszła różnica.

Abyśmy jednakże zrozumieć ją  mogli, i stanowczo 
rozwiązać sobie potrafili, na co nam właściwie zw racać 
naszą uwagę potrzeba, niemniej do czego  zmierzają te­
raźniejsze przygotowania wojenne, powinniśmy się zasta­
nowić nad powszechnem dążeniem ludów i duchem  cza­
su naszego. W tym względzie, dawno już Adam Mickie­
wicz powiedział: „Gdyby badacze mieli cokolwiek pokory 
„politycznój i chcieli uważać co się w około nich dz ie je ; 
„gdyby sumowali rozmowy ludu, wołania jego, modlitwv 
„jego, możeby się vvięcej nauczyli niż w książkach i g a ­
m e ta c h ” — „Jeżeli duchem czasu nazywa się dążenie 
„mas ludu, dla czegóż dumni politycy myśl swoję z tych 
„mas w yryw ają, i zamiast przyglądania się ruchowi o- 
„gó lu , zasklepiają się w pojedynczym  rozum ie? Jeżeli 
„duch czasu jes t  duchem przyszłości, dla czegóż tę 
„przyszłość jak rosnącego młodzieńca chcą obszywać 
„w suknie stare, dziecinne, zużyte; i dziwią się, że ta 
„suknia drze się i porze. Jeśli nakoniec w duchu czasu 
„przemawia uczucie całego ludu, serce  całego ludu, jak -  
„że to macie zmierzyć rachunkiem o sob is tym ?”

Jakież więc teraz jest  najpierwsze, najgłówniejsze 
dążenie ludów?

"W ypadk i roku 48 były tylko z a p o w i e d z i ą  tego, 
co się d o p e ł n i ć  m usi, tego co je s t  d o p e ł n i e n i e m  
o b i e t n i c  przez Chrystusa rodowi ludzkiemu hojnie 
rozsianych, kiedy przed  XVIII wiekami d o b r ą  n o w i n ę  
ludziom na ten świat przyniósł. One jako płynące peł­
nym  strumieniem z ducha czasu, wzmogły się szybko 
i zalały wszystko powodzią. 1 stało się: żniwo wielkie , 
ale robotników  było za  malo. Mat. IX. 37/jj

Lud francuzki w wielkich tych chwilach b ę d ą c  w pe ł-  
nem duchowem podniesieniu, poczuł i zrozumiał S ł o w o  
Bo ż e .  Poczuwszy i zrozumiawszy to, nie tylko zapra­
gnął nadal sam niem żyć , ale również w miłości p rzy ­
stąpić do bratniej k o m u n i i  i obdzielić się tem słowem 
Bożem, duchem wolności, z innemi bracią-Iudami. iNie 
pokalane też niczem ani zbrodnią, ani sobkostwem były 
te chwile, ale z całą świętością dopełnione w nich zwy- 
cięztwo my ś l i ,  prowadziły Francyą na dalsze wpro­
wadzenie j e j  w życie, bo sam tylko czysty  lud był 
działaczem.

Duch francuzki czyli m y ś l  jej przewodnicząca, któ­
rej obowiązkiem jest  krzewić się na ziemi, je s t  to p ra ­
wo natury, prawo człowieka na ziemi, w potędze  swojej 
najlepiej pojmujące potrzeby  ziemskie. To prawo nai- 
silniej po wszystkie czasy w różnych kształtach rozwi­
jało się we Francyi, objawiało się we wszystkich insty- 
tucyach, i najwyraźniej tam kwitło. Spaczone zaś w d ą ­
żeniach swoich, puszczone na bezdroża przez Ludwika 
Filipa, wydało najpotworniejsze kramarstwo, przemieniło
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się w najszkaradniejsze episyerstwo, wprost przeciwne 
pierwotnemu charakterowi Francyi.

Duch francuzki, praw a człowieka, aby  dla ludzkości 
ze swego posłanictwa należnie się wywiązał, musi być 
ochrzcony ideą wyższą duchową, praw em  Bozem, obowią­
zkam i człow ieka  mającemi swoje oparcie w ewangelii. 
Po takim dopiero chrzcie, po takiem zespoleniu się tych 
dwóch pierwiastków, dojrzałe owoce dla ludzkości zro­
dzić się mogą.

Prawo BózB, prawo duchowe, mówiące najdobitniej 
o obowiązkach człowieka, ma swe źródło jedynie 
w n a u c e  C h r y s t u s a .  Nią więc dopiero ochrzcona i 
pokrzepiona idea francuzka, w całej pełności zakwitnąć 
może.

Cały żywot narodu polskiego, tak w dawnych jego 
instytucyacn jako i w teraźniejszem męczeństwie jest 
jedyny, gdzie duch nauki Chrystusa  najdobitniej przewa­
żył, i "na nim dotykalnie wypiętnował swe znamię. On 
więc dla nas stanowi zdrój żyw ota , z którego powinni- 
śmy_czerpać i coraz wyżej wznosić się na tej drodze.

. Z t ą d  wszelkie dążenia do postępu Francyi, tylko 
z Polską i przez Polskę m ogą się ziścić. Ztąd się ob­
jawia to powinowactwo duchowe Francvi z Polską, które 
te dwa narody  łącząc z sobą, w różnych okolicznościach 
wywodziło je" na wspólne boje. Ztąd zawsze z upad­
kiem ducha polskiego następował upadek ducha FYan- 
cyi — z upadkiem Francyi następowały gorsze jeszcze 
nieszczęścia dla Pol ski l  To wspólne oddziaływanie tych 
dwóch na siebie naródow, choć nie wskazując głównej 
tego przyczyny, bardzo dobrze wykazał na drogach hi­
storycznych, uczony L. Szawaszkiewicz w dziełku „1’łn- 
lluence de la Pologne sur la France.”

' Francya rozwiązawszy już niejedno pytanie dla ludz­
kości, przeszedłszy różne koleje i doświadczenia, szcze­
gólniej od pierwszej rewolucyi, w której również pro­
wadziła ludy do postępu w stosownej naówczas myśli, 
w roku 48. stanęła znowu na czele rozpoczętego przez 
siebie ruchu, i jest  wskazówką ogólnych dążeń i ducha 
czasu naszego. Myśl w nim przewodnicząca obleczona 
tylko w każdym narodzie w rodzime kształty, stała się 
dzisiaj m y ś l ą  p o w s z e c h n ą ^ /

Wszystkie narody europejskie, kształcąc się zarówno 
na jednej podstawie cywilizacyi chrześciańskiej, choć 
fałszywie pojmowanej i stosowanej, są z sobą solidarnie 
związane; mają jednakie niemal dolegliwości, i jedne 
konieczne dążenia do wspólnej pracy i przyłożenia się 
do zdobycia sobie tą p racą zupełnej swobody i wolności.

Jedyną podstawą chrześciaństwa i najwyższą jego 
p raw d ą ,  jes t  pojednanie człowieka z Bogiem przez uza- 
cnienie i oczyszczenie natury ludzkiej; ztąd to powstała 
m o r a l n o ś ć  c h r z e ś c i a ń s k a ,  którą już dzisiaj wogóle 
tylko m o r a l n o ś c i ą  nazywamy. Jej to powinnością 
uzacniać tak pojedyncze jednostki, jako i ciała zbioro­
w e ;  a tem samem tak pojedynczych ludzi, jak  i całych 
narodów stać się id e a łe m , dążnością dalszego postępu 
historyi, i następnego udoskonalania się. Przez zejście 
z drogi duchowej a zagrzęznięcie w materyalizmie przez 
zatracanie w sercu wiary prawdziwej, nastąpiło zupełne 
rozprzężenie moralności w społeczeństwie, a ztąd obe­
cny upadek ludzkości i niemoc. Bez podniesienia moral­
ności chrześciańskiej żadna przemiana w społeczeństwie 
nie da się uskutecznić, i posłużyłaby tylko nowym wy­

branym  na korzyść. Tym brakiem chroma [socyalizm 
we Francyi. Konieczne zaś jej podniesienie da się usku­
tecznić na drodze duchowego pojęcia i wcielenia w życie 
nauki Chrystusa, wvprovyadzając j ą  z ciasnego kola in­
dywidualizmu w  stosunki społeczne i między-narodowe, 
co idei polskiej, jak to powiedzieliśmy, jest  obecnem  
zadaniem.

Społeczeństwo europejskie przechodząc różne ko­
leje we wszystkich swoich kształtach i systematach, tak 
dalece odbiegło od najczystszego swojego źródła nauki 
Chrystusa a zalgnęło w materyalnych po trzebach , że  
zaprzeczywszy powszechnej swobody ludziom i na k o ­
rzyść pewnej liczby uprzywilejowanych pod jaką  b ądź  
nazwą, zagarnąwszy j ą ;  z niej wyłączne wyciąga zyski, 
większość pozostawując na pastwę nędzy. Zdobywszy 
zaś raz dla siebie to stanowisko, siłą przemocy dzierży 
s,vą władzę. Dla tego znamienity publicysta Emil Gi- 
rardin mówiąc o jednej z mów fhiersa mianej na zgro­
madzeniu narodowem, powiedział: „albo duch ludzkości 
pokona zapory i teraz , jak  już ciemności pokonał; albo 
też nędza doprowadzi nas przez zbytek cywilizacyi znów 
do kolebki barbarzyństwa. Czyliż więc nędza zgubi 
wolność, czy wolność zgubi n ę d z ę ? ” Stan taki, niena­
turalny i sprzeczny z chrześciańskiemi dążnościami ludz­
kości, Francya zdąża teraz przekształcić społecznie  na 
drodze materyalnej, ziemskiej.

Dla tego też dążenia Francyi rewolucyjnej z Lutego 
kierującej ogólnym ruchem, nie są dziś dla nikogo taje­
mniczą powłoką okryte, ale coraz jaśniej każdemu stoją 
przed oczyma. Nie są to już dążenia czysto polityczne 
i wedle nich kształcenia się formy rządowej, ale są  to 
dążenia p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e .  Będąc zaś społe- 
cznemi, są politycznemi zarazem, gdyż to jedno  z dru­
giego wynika i rozdzielić się nie daje od siebie.

Ludzkość przeto widocznie nowe sobie teraz otwiera 
granice i wchodzi w nowy dla siebie zawód — z a w ó d  
s p o ł e c z n y .  Na tej zaś nowej drodze szuka całkowi­
tego przekształcenia się tak moralnego, jako i m atery -  
alnego, bo na obu podupadła zarówno. Takie są  teraz 
dążenia powszechne.

V Przechodząc wszakże ważniejsze punkta europej­
skiego działania, staraliśmy się w skazać: jak  wszędzie 
nadzieje 48 roku rozbiły się o potęgę wstecznictwa dla 
braku siły żywotnej, tw ó rc z e j j  Że ztąd powstało waha­
nie się w działaniach, brak  wytrwałości, b rak  ofiary zu­
pełnej i poświęcenia chrześciańskiego. Tę ujemność dzia­
łań powszechnych, szczególniej Francyi i Polski potrzeba 
nam„ bliżej poznać.

Wspomnieliśmy, że lud francuzki w rewolucyi Lu­
tego zrozumiał S ł o w o  B o ż e ,  ale powtarzamy lud tylko, 
bo prawdziwy lud je s t :  n a jczystszem  ogn iskiem , w  któ- 
rem  św ia tłe grom adzą się promienie. Lud więc ten zdo- 
byvvszy dla siebie wolność, a chcąc w całej pełności 
ziścic ducha czasu naszego, wydawał okrzyki Vive la 
Pologne! i pragnął swą ideę rozlać w swojej potędze 
na zewnątrz. Najczystsze to i prawdziwe były poczucia! 
a lud przez nie we wszystkich swoich ruchach okazywał 
czego chce, lecz nie będąc w stanie jeszcze dążeń swoich 
jasno wyrazić, w uniesieniu swojem zboczył z prawdziwej 
drogi, bo oddal się pod przewodnictwo ludziom, którzy 
go do 48 roku wciąż prowadzili. Oceniał ich przeszłość, 
lecz nie baczył czyli oni sprostają przyszłoścy
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Ludzie przodujący każdemu ruchowi, jeżeli nie są 
zdolni podsłuchać słowa czasu swojego kierować b ędą  
tylko według idei, której sami są przedstawicielami. 
Taką ideą kierowników Francyi z L u tego : była idea de­
mokratyczna mieszczańsko-pogańska, a jako wyobraziciel- 
ka  ubiegłej niepowrotnie przeszłości i przestarzała sama 
w  sobie, spaczyła całe działanie, bo w historyi ani wy­
padki, ani duch czasu się nie powtarza.

\ I d e a  demokratyczna odegraną przez siebie już da­
wno skończyła rolę. W swoim czasie, w roku 1793 była 
ona wielkim i potężnym taranem i zburzyła co wonczas 
na drodze zawadzało ludzkości. Występując przeciw 
arystokracyi rodowej i samowładztwu tronów, zdobyła 
rów ność polityczną  i zapewniła jej niepodległość, uznała 
wszechwładztvyo ludu, strąciła urok koronie i zrobiła 
wszystkich królami. Lecz tem samem, jako idea burzą­
ca i zaprzeczna, zdobywająca praw a  nie obowiązki, nie 
mogła pojąc co to jest p r a w d z i w a  w o l n o ś ć  człowie- 
ka, jak  powiązać z sobą niepodległość c zy li n iezależność  
i n d y w i d u a l n ą  i  wolność polityczno  -  s p o ł e c z n ą  w je- 
dnę całość, i przez to utworzyć w społeczeństwie jeden  
harmonijny porządek  moralny, j

Jako idea przechodowa chociaż niezbędna w postę­
p ie ,  z dawnych pojęć zatrzymawszy dużo wyobrażeń, 
niezdolna jest  doskonałej budowy społecznej posta­
wić, a nie mogąc się jeszcze oswoić, że m y ś l  wyższa 
je s t  nad s i ł ę ,  a d u c h  c i a ł u  w postępie przewodniczyć 
powinien, nie zdobyła dotąd prawdziwej wiary i przeko­
nania, aby  praw da jakaś rządziła ludźmi. Ztąd idzie jej 
wszędzie o przywłaszczenie tylko dla siebie władzy, ale 
nie idzie zupełnie o wielkie i żywe prawodawstwo, które 
powinno być  ciągłem apostolstwem zarazem.

Z takich zasad i pojęć idea demokratyczna wysnuła 
wszędzie za swego władztwa w ostatecznych wynikach 
niepodległość materyalną i dobrobyt w pojedynczych 
tylko jednostkach, obudziła życie przemysłowe, zatopiła 
ludzi w  kupiectwie i chęci zysku osobistego, a zapo­
mniawszy o stronie moralnej człowieka, pogardziła po- 
tęgą  słowa i oddała się wyłącznie potrzebom  ziemskim. 
Słusznie zatraciwszy w svyym czasie dawną arystokra- 
cyą  rodu, choć teraz w imieniu wszechwładztwa ludu 
przemawia, pomija lud wszędzie z lekceważeniem i two­
rzy  małoduszne mieszczaństwo.

Idea demokratyczna w swoim rozwoju da się ująć we 
wszystkie kształty i różną odzież na siebie przywdziewać 
zwykła. A b ędąc  z natury swojej li materyalną a tem 
sam em  sobkowską, żyje w zgodzie i scisłem przymierzu 
z innemi pojęciami. Kantony demokratyczne w Szwaj- 
caryi idą po równi z arystokratycznemu W demokra­
tycznych Stanach amerykańskich panuje dotąd niewola 
czarnych, one też żyją w najlepszej zgodzie z Moskwą. 
Car Mikołaj nazywa prezydenta demokratycznej rzeczy- 
pospolitej francuzkiej swoim icielkim i dobrym p rzy ja c ie­
lem. Nic to jedno drugiemu nie przeszkadza.

W takiem stanowisku będąca  idea demokratyczna 
obecnie, zużyta i niepojmująca dalszego koniecznego 
rozwijania się, stawia opór postępowi, zwichnęła go chwi­
lowo i dotąd mitręży ciągle, będąc  w obec chrześciań- 
skiego rozwoju istnem pogaństwem. Francya przeto, 
miasto wcielenia w siebie od razu żywotnej idei społe­
cznej, opartej na prawdziwej wolności i braterstwie, a 
przeniknionej duchem chrześciaństwa od Polski zaczer­

pniętego, chwyciła się jeszcze strupieszałej demokracyi. 
Miasto puszczenia się bitym, prostym g o śc iń cem , zeszła 
na kręte  demokratyczne dróżki i zabłądziła w manow­
cach. Polska zaś, w której idea demokratyzmu mate- 
ryalnego tem mniej ma wagi, dała się porwać Francyi, 
miasto stanięcia silnie przy swej rodzimej myśli i oświe­
cania nią drogi tak Francyi jako i innym ludom.

Tu więc szukać należy powodu wszech nieszczęść, 
w jakie ruchy rewolucyjne 48 roku popadły — owego 
braku w nich siły żywotnej, wahania w czynie, braku 
wytrwałości i pełności ofiary. Bo wszystkie" ludy, które 
się wtenczas zerwały, nie weszły na inną d rogę ,  ale po 
tej samej co Francya postępowały. Francya zaś żyjąc 
dawnem pogańskiem życiem, ocknąwszy się w dniach 
Lutego, w dalszych działaniach nie poczuła się w Bogu 
przez chrześciaństwo. Ztąd poszło marnowanie kwiatu 
jej uczuć ziemskich, ztąd płynie jej dzisiejsza bezsilność 
i bezowocne szamotanie się;" bo dopókąd ludy nie po ­
czują obowiązku działania dla miłości bożej i spełnienia 
praw je j ,  nie b ęd ąc  na prawdziwej drodze, celu nie 
osiągną.

Tym sposobem wszystkie czyny ludów nie poszły 
dotąd na ich pożytek, ale wytrwałości i dobrych chęci 
im nie zabrakło. Dla tego rozum stanu coraz bardziej 
zamilka, a miejsce jego zastępować poczyna sumienie. 
Z różnych stron dają się słyszeć głosy ohrześciańskie, 
a jeden  świeżo serdecznie i potężnie przemówił p rzez 
usta Wiktora Hugo, przeciwko prawu deportacyi. Coraz 
silniej chociaż powoli d u c h  c z a s u  n a s z e g o  bierze 
górę, a z nim d ą ż e n i a  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e ,  na  
d r o d z e  r o z w o j u  c h r z e ś c i a ń s k i e g o .

Chrystus atoli powiedział: „Trudno je s t  tym  co w  pie- 
niędzach u fa ją , w n ijść  do królestwa bożego.* Mar. X. 24. 
dużo przeto różnorodnych interesów, pod różnemi na­
zwami zespoliło się razem , aby wspólnie jak  najdłużej 
podtrzymywać dogodny dla nich stary porządek. Ztąd 
też przeciw dążeniom społecznym ścisłe z sobą  zawarły 
przymierze: wszystkie osobistości zaprzeczne, bankier­
skie, mieszczańsko-demokratyczne, wszyscy ludzie styrani 
zepsuciem, bez czucia i wiary w Boga. A chociaż z na­
tury swojej, panując nad innymi, sami zawsze panować 
p ragną; obecnie poddają się z chęcią każdemu pod wła­
dzę, byle ten swą tarczą ochronił ich sobkostwo osobi­
ste. I dla tego stary świat walący się na łonie Europy, 
szuka pomocy i ostatecznego ratunku w północnych z a ­
wiejach Moskwy, a car Mikołaj tyle ma wszędzie zwo­
lenników.

Z tego stanowiska zapatrując się na obecne położe­
nie Europy i w ten sposób spoglądając na n ieg o , rze­
czywiście zrozumieć go można. (Widzimy, że od roku 
48 coraz wyraźniej dwa obozy wszędzie stają naprze­
ciw s ie b ie : ludzi starego porządku i ludzi nowych po­
trzeb, a jak ich powszechnie nazywają teraz: ludzi roz­
sądnych i ludzi szalonych.

Do pierwszego obozu pod przewodnictwem Cezarów, 
garnie się całe wstecznictwo zakamieniałe na duchiń> co 
nic z prawa przem ocy uronić nie chce. Wszyscy, któ­
rych  sobkostwo nie dozwala żadnych ponieść ofiar dla 
pospolitego dobra; ci, dla których wolność prawdziwa 
nie ma znaczenia; ci nawet słabi na duchu, którzy do­
tąd sami nie wiedzieli gdzie stoją, wahadła półśrodkowe, 
co to ich Dante przed drzwiami piekieł napotkał, mó-
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wiąc o n ich: że do nieba wniść nie są warci, a do pie­
kła przyjąć ich nie chcą; ci nawet znaleźli dzisiaj swo- 
ję  chorągiew. Wogóle wszyscy, którzy kiedykolwiek 
choć cienką nitką związali się ze starym światem a nie 
zerwali nitki tej z całą szczerością i prostotą, wszyscy 
ci jeden potężny zastęp szykują. Nie ma w nim chrze- 
ściaństwa, nie ma prawdziwej wiary, a czczy blichtr 
w formy ujęty pokrywa wszystko.

Bo drugiego schodzą się powoli ludzie czucia i serca, 
ludzie, co wierzą w przyszłość i postęp naznaczony od 
Boga, co cierpieniami pod każdym względem połączyli 
się z sobą, ludzie zasadniczych' cnót ̂  chrześciaństwa: 
wiary, nadziei, miłości. Tych niewielki jest dotąd zastęp, 
ale z każdą godziną zwiększa s ity

W przeglądzie także starej europejskiej polityki w i­
dzieliśmy wszędzie jedno wielkie przymierze ucisku, prze­
ciwko wolności domagającej się swojego miejsca. Duch 
rewolucyjny, który w 48 roku groźnie wystąpił i o mało 
nie przyprawił o zupełną zatratę całe wstecznictwo, po­
konany maleryalnie, wyparty niemal z przestrzeni ziem­
skiej, schronił się do wnętrza serc ludzkich. W nich 
mieszka, skupia się, oblicza i gotuje do stanowczego 
działania. Świat walący się, a z którego ręki coraz bar­
dziej wymykają się cugle, widzi, że "lada chwila przyj­
dzie mu stanąć do walki. Zbiera więc całe siły, jakie 
mu jeszcze zostają, by zginąć lub zwyciężyć, bo obie 
strony grają do reszty.

Ze w takiem położeniu się znajdujemy, widzimy 
wszyscy. W niem więc, a nie w1 czem innem szukać 
nam trzeba powodów owych alarmów, gromadzeń obo­
zów, przygotowań wojennych, rozgłosów o wojnie, nie- 
spokojności działań giełdowych. Każda wojna rozpo­
częta w łonie starego świata, potoczyłaby wodę na koło 
dążeń powszechnych, bo osłabiłaby obóz wstecznictwa. 
Pojmują to dokładnie przewódcy tego obozu, to też po­
ważnienie na prawdę, między niemi jest niemożebne. 
Moskwa, która potęgą swoją największe ma w nim zna­
czenie, przemilcza dotąd własne urazy, aby tylko spra­
wy porządku nie zdradzić.

Według tego wszystkie przygotowania, które wielu 
łudzą wybuchem wojny, są tylko przygotowaniami prze­
ciwko spodziewanej walce z dążeniami ogółu. Wszystkie 
zaś zatargi gabinetowe, są tylko pozornem złudzeniem 
dla odwrócenia uwagi od właściwego celu. Bądźmy 
spokojni! ciemięztwo nie pobije się między sobą, bo 
wspólny interes łączy go ściśle. Jeśli w którą stronę 
uderzy, to pewnie cios tylko zadać sprawie wolności. 
Ze zaś dążenia naszego czasu widomie uosobią Francya, 
to też przeciw niej wszystkich się oczy zwracają. Tam 
świat stary śledzi wszystkich poruszeń, niemi się trwoży, 
w nich dla siebie na teraz upatrując niebezpieczeństwo, 
a wy bory 10 Marca zaniepokoiły go już na dobre. Prze­
ciw możebnym ruchom Francyi wszystko się zatem go­
tuje i ją  dosięże mijpierwszy wystrzał wstecznictwa.

Bo do czegóż właściwie zmierzać mogą teraźniejsze 
przygotowania Moskwy i je j ruchy wojenne, czynione 
przy samych zachodnich granicach państwa? ja to  też 
takie same ruchy Austryi? Sprawa szwajcarska jakoś 
zacichła i nie zagraża teraz niebezpieczeństwem. Spra­
wa grecka lub najście Konstantynopola nie tędy wymaga 
swego rozwiązania. Sprawa niemiecka wprawdzie za­
niepokoiła w ostatnich czasach uwagę powszechną w sta­

rej polityce, bo kazała się je j obawiać wzrostu potęgi pruskiej' 
przez ściślejsze połączenie z małemi książęty. Na sej­
mie odbywającym się w Erfurcie stronnictwo pruskie 
rzeczywiście zaczęło z początku odnosić górę i zatrwo­
żyło niby inne mocarstwa; ale przy rozstrząsaniu w kon- 
stytucyi, o zawieraniu pokoju i wydawaniu wojny, ko­
sztem pana Radowitza załagodzono przecię tę trwogę. 
Zuchwałe także odezwanie się niedawno króla wirtem- 
bergskiego przeciw Prusom i żądania Austryi w sprawie 
związkowej, dają wielu poniekąd domysły, że raz już 
nakoniec choćby i zbrojną ręką sprawę niemiecką upo­
rządkować postanowiono, zwłaszcza, że Moskwa idąc tu 
ręka w rękę z Austryą, popiera je j żądania, łącząc w to 
swój interes urządzenia stanowczo sprawy szlezwicko- 
holsztyńskiej.

Wiemy atoli], że cała sprawa Niemiec nie jest tak 
straszna sama z siebie, i że nie bardzo obawiać się je j 
należy. Yor-Parlament, sejm frankfurtski, przymierze 
czterech królów i z niego projekt konstytucyi 26 Maja, 
przymierze czterech mocarstw w Monachium, jako ubie­
głe dotąd koleje jednoty niemieckiej, która nikogo nie 
połączyła i tylu ugód, które nikogo nie połączyły z so­
bą, są naturalnem następstwem roztrojnego ducna Nie­
miec i nie zagrażają despotyzmowi. Wszak pieśń sta­
rego Arndta: „Was ist das deutsche Vaterland?” jest 
ciągłym dotąd znakiem zapytania wraz ze wszystkiemi 
pytającemi odpowiedziami. Dla tego nie można sądzić, 
aby tak dogodny dla ciemięztwa stan rzeczy, bo oparty 
na‘ wewnętrznych kłótniach i słabości powszechnej, sta­
rano się w inny przemienić; by z tego powodu zabu­
rzać chciano spokój europejski, i budzić spoczywające­
go teraz lwa rewolucyi.

Lecz choćbyśmy przystali na zdanie ogólne, że ży­
czenia wojny się ziszczą — czyliż idzie za tem, abyśmy 
z niej samej, bez powszechnych poruszeń, według na­
szych przekonań wywróżać mieli dla siebie i sprawy 
pospolitej jakie korzyści? Wszak możemy być pewni 
zawczasu, że ze wszystkich działań gabinetowych, choć­
by nawet wojennych, nic nie wywiąże się ani nowego, 
ani wielkiego, bo działania te znamy oddawna. Nic przeto 
taka wojna nie przyniesie nam, bo od starej polityki nic 
się spodziewać nie możemy.

Rok 48 zastał wszystkich nieprzygotowanych, błą­
dzących po starych drogach. Czyliż oczekiwane teraz 
wypadki znajdą nas na swojem miejscu? Czuwajmy!

#  *
*

Czas nasz jest e rą  t r u d u  i uc i sku .
Chwile teraźniejsze są c h w i l a m i  p r z e j ś c i a  i o- 

c z e k i w a n i a .
Takie jest nasze Dz i s i a j .
Lecz jakie nasze J u t r o?
Teraźniejszość jest wynikiem przeszłości, a przy­

szłość zbiera owoce teraźniejszości — i tak wszystko się 
spaja w jeden łańcuch stalowy. Co kto zarobił w prze­
szłości, tem żyje w teraźniejszości, a teraźniejszością 
znowu zarabia na przyszły żywot. A więc nie marno­
trawmy naszego dzisiaj!

Bo jeżeli me korzystając z nauk przeszłości, teraźniej­
szością nie zarobimy sobie przyszłości, to jeszcze dole­
gliwsze znajdziemy dla siebie jutro.
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L ec z  jeże li  p rzeciw nie  nasze w c z o r a j  za  p rze s t ro ­

g ę  posłuży ło  n am  — a d z i s i a j  po jm ujem y już  drogi 
n asze  i na  n ich  w ytrw am y do końca  — to j u t r o  nasze  
b e d z ie  dob re ,  b o  w edług woli boże j ,  azatem  w pełnym  
chrześc iańsk im  postępie .

W  takiem  znaczeniu ja k  zaczę l iśm y  L e g e n d ą  N or­
w ida  , tak  też i nią k o ń c z y m y :

— Jak się Bogu podoba 
Taka ju tra  osoba,
A ty djable uciekaj przed k rz y że m ;
Bo tu idzie icidom y,
I prowadzi ogromy*
I nazwie się P a ń sk im  żo łn ierzem . ■ .

NOW INY LITERACKIE.

WARSZAWA. W iadom ości h istoryczne o sztukach  
pięknych  F. M. Sobieszczańskiego t. 2.

Powieści i  legendy A. Kosińskiego 3 tomy.
Tajemnice Z tcyspy ś. Heleny.
Z drukarni St. Strąbskiego wyjdzie wkrótce dzieło, pod 

n a z w ą : W iadom ość bibliograficzna o rękopismach za w iera ­
jących w  sobie rze c zy  polskie , p rze jrzan ych  po niektórych  
bibliotekach i archiwach zagranicznych w  latach 1 8 4 6  do 
1 8 4 9 , przez Aleksandra Przeździeckiego.

W  drukarni Ungera drukuje się: O Pom orzu zaodrzań - 
skićm  przez Dominika Szulca (z mapą).

Nakładem księgarni Merzbacha drukuje się: H istorya  
H iszp a n ii i  Portugalii podług najlepszych źródeł ułożona 
przez T. Dziekońskiego 2 tomy.

W  drukarni Orgelbranda rozpoczął się d r u k : Sloicnika 
m alarzóio polskich,  tu d zie ż  obcych w  Polsce osiadłych , lub 
czasow o w  n ie j p rzeb yw a ją cych , przez E. Rastawieckiego, 
w  2 tomach. Dzieło to ozdobione będzie wizerunkami sła­
wniejszych malarzów polskich, wykonanemi na cynku przez 
J. Piwarskiego.

Zapowiedziana jest nowa powieść historyczna pod na­
zwiskiem : Bitwa pod G runwaldem , c zy li K r z y ż a c y  z  c za ­
sów  W l. J a g ie łły , przez E. Bogusławskiego, 3 tomy.

W krótce mają jeszcze wyjść w  W arszawie następu­
jące trzy dz ie ła : J eszcze  słów  kitka o górach kaukazkich,
do dzieła szkic Kaukazu, przez Dobrskiego.

Opis P iotrkow a trybunalskiego pod względem  history­
cznym  i  sta tystyczn ym , przez Oskara Flatt.

H istorya pow szechna krótko zebrana , przz Bothichera, 
łumaczeDie z niemieckiego.

D. Puchalski napisał dla ludu i w  przeszłym roku w y­
dał : Pow ieści moralne dla włościan  —  i R ady dla w łościan  
pod względem  zachow ania zdrow ia , z  dodatkiem iciado 
m ości o ratow aniu w  nagłych  przypadkach  pozorn ej 
śm ierci.

WILNO. Drukiem J. Zawadzkiego wyszła nowa po­
wieść I. J. Kraszewskiego, pod  imieniem: Pan i szew c.

Nakładem i drukiem J. Zawadzkiego wyszło dzieło pod 
nazwiskiem : Badania archeologiczne n ad zabytkam i p r z e d ­
m iotów sztu k i i rzem iosł w  d a w n ej h  tw ie  i Rusi lite­
w sk ie j  (z rycinami), przez Eustachego Tyszkiewicza. „Dzie 
ło to —  mówi Biblioteka W arszawska — można uważać 
jako ciąg dalszy wydanego przed kilku laty: R zu tu  oka na  
źród ła  archeologii krajow ej. O badw a badania ciekawe i 
nieznane rozjaśniają nam szczegóły w  zapadłej tych plemion 
przeszłości.® *

KRAKOW. P. Karól Mecherzyński, profesor literatury 
ogłosił, że z d. 16. Maja rozpocznie odczyty z historyi i 
litera tu ry  po lsk ie j i pow szechnej. Karty wnijścia na p re -  
lekcye sprzedają się po 8 złp., a fundusz ztąd przeznaczo­
ny  jest na wsparcie uboższych uczniów uniwersytetu. Treść 
tychże odczytów będzie następująca:

1) Pojęcie ogólne literatury i jój historyi;
2) Znamiona literatury ludów wschodnich;
3) Znamiona poezj i g reck ić j;
4) Znamiona poezyi wieków średnich;
5) Obraz literatury polskiej w  porównaniu z wioską i 

francuzką XVI wjeku;
6) Epoka jej odrodzenia się i
7) Stan obecny piśmiennictwa.
W  wydawnictwie dzieł katolickich wyszła niedawno 

książeczka pod tytułem: P rzygody Zosi, powieść przez L u ­
dw ikę Osolińską. Powieść tę w ydał Waleryan Wielogło- 
wski; uczucie religijne złączone z ujmującą prostotą zaleca 
ją. Zosia, wychowana poczciwie w domu rodzicielskim, 
zaopatrzona mocnemi zasadami religii, przechodzi różne ko­
leje losu razem ź rodzinami, w których domu przebyw ała 
już to jako pokojówka, już to jako przyjaciółka młodej He­
lenki, anioła dobroci, już to jako garderobianej u przesy­
conej zabawami światowemi kasztelanowej, a później jako 
jej towarzyszki w  niedostatku, nakoniec jako ochmistrzyni 
dzieci dawnej przyjaciółki Helenki. Głęboko w sercu Zosi 
zaszczepione zasady religii, uchroniły ją  od wszelkich pokus 
na jakie urodne dziewczyny w domach pańskich są w y­
stawione. — Przygody Zosi napisane są językiem czystym 
i mile się czytają, bo po przeczytaniu sprawiają to miłe za­
dowolenie, że cnota odniosła zwycięztwo, że czysta dusza 
Zosi niozem się nie splamiła.

—  W drukarni uniwersyteckiój wyszła'oryginalna, głę­
boko pomyślana rozprawa profesora Dra Józefa Majera, pod 
tytułem: Rozbiór fizyo loyiczn y w praw y, p rzy zw y c za je n ia
i nałogu. Postrzeżenia czerpane są z własnych dośw iad- 
czeź i badań.

—  Nakładem i drukiem Czecha wyszła es tetyczno-o- 
byczajowa powieść, pod nazwiskiem: W p ły w  kobiet na
n a sze  uczucia , obrazek z życia, napisał I. L.

— Walery Wielogłowski napisał i w ydał obszerną roz­
prawę, noszącą tytuł: Polska na drodze w iary , cnoty i  po­
bożności. Książka ta dla przeszkód przez cenzurę stawia­
nych, dotąd na drodze księgarskiej rozpowszechnianą być 
nie może.

—  Profesor Wincenty Pol napisał i w  drukarni uni­
wersyteckiej wydrukow ał ważną pod względem umiejętnym, 
pod względem związku jeogratii z naukami przyrodzonemi 
i nakoniec pod względem podstawy i celu tćj nauki, roz­
prawę, pod ty tu łem : R zu t oka na um iejętność jeografii 
t e  stan ow iska  uniwersyteckiego w ykładu .

Redaktor E. Estkowski. —  Nakładem Redakcyi. —  Drukiem W. Stefańskiego w  Poznaniu , Ulica Podgórna Ni" 2.


